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dzięki odwadze i nicustraszoności ogromny nacisk, wy- 


(0) nowego człowieka peżkuęe ki wdwoiOAG BH oto GORE WAS 


stac była (Opramieni e aa Zaw ZEW Szalattym 
pzrez i stygmałem człowieczeństwa. Lud u proroków nie jest 
PRES ER EG ludem wyimaginowanym. Postacie królów, kapłanów, 
wieka. stworzonego według Boga w spra- | oszustów i ciemiężycieli, to rzesza istot realnych choć 
wiedliwaści ; w świętości prawdy”. miare nmiwręci iluGl cera (EŃ IG OMR | mf 
m, uwypuklony w awej bezwoli, w swem _ zalęknieniu, 
> glinie 6 2 rzeńiknik dia sa EU EE 
teken, 22 tl (GAR EE RE ŚCZAA AO 
Od zarania dziejów ludzkości prowadzona jeat pra- jątkowego stanowiska, mimo awej jedynej, w swoim ro- 
ca nad nowym życiem — nowym człowiekiem. Wszyst- dzaju pozycji apokrewnieni tajemnymi węzłami ducho- 
kie fundamentalne zagadnienia, które poruszają już wego i religijnego porozumienia, Apostoł Paweł po- 
w Starym Testamencie prorocy, a które dotyczą walki dejmując walkę o nowego człowieka kontynuuje dalej 
o naród o lud, o nowego człowieka, są już ustanowione pracę proroków staroteatamentowych z tą tylko różnicą, 
w zakonie Boga; gdyż Bóg nie pozoslawił nas w wysiłl- | że jest owiany i przeniknięty na wskroś nowym Du- 
kach nad doskonaleniem się w pracy nad nowym czło- | chem Chrystusa Pana. Tego największego rewelatora 
wiekiem samym sobie. Ponieważ zaś też i religia izra- | wszystkich czasów. Nie rozwodzi się jednak nad osobą 
elska jest religią czynu i aktywności, przeto i zawarte | i działalnością szatana, a tylka zwiężle napomina nas: 
w niej tęsknoty, starania i wysiłki stanowiły podłoże do „Nie dawajcie miejsca diabłul”. Między zazębiającymi 
przeprowadzenia szczytnej akcji proroków i zrealizowa- się ogniwami konfliktów duszy ludzkiej, pad splątaną 
nia programu poprawy stosunków i odnowienia ludz- siecią wyroków, toczy się więc dalej nurt boju podziem- 
kości. Prorocy bowiem dobrze znali tęsknotę ludu swe- nego, rozgrywa się fragment nieśmiertelnej, a jakże trud- 
go za hesed, emet i rehem — za dobrocią, prawdą i mi- nej walki o nowego człowieka. Tego człowieka, które: 
łosierdziem, jako za niezbędnymi warunkami obcowania go chciał wychować Sokrates, uświęcić Dante, któremu 
i współżycia ludzi ze sobą i na tem się oparli, rozbu- chciał dać skrzydła Leonardo da Vinci. wolność myśli 
dowywując te zagadnienia do warunku uzyskania zba- Kant, którego chciał przeanielić Słowacki, a uczynić nad- 
wienia, do ostania się w dniu sądu ostatecznego i do człowiekiem Nietsche. Apostoł Paweł jest może skrom- 
momentu wybrania, Jakie zaś znaczenie kazanie socjal- niejszy od swych następców. Jego nowy człowiek ma 
ne proroków ma dla naszych obecnych stosunków apo- być dzieckiem prawdy i dobrocj. Słońce zachodzące nie 
łecznych i jakie pobudki kierowały nimi w ich wystąpie- ma oglądać u nowego człowieka gniewu, Jeśli czynił 
niu, to wystarczy przekonać się, zagłębiwszy się w liczne, zło, niech zaprzestanie. Niechaj wyzbędzie się goryczy 
urywki z ich mów i kazań, Prorocy znając swój lud — i zapalczywości i niechaj odrzuci od siebie wszelką 
społeczeństwo, widzieli, że azatan uwodzi setki nieświa- złość. 
domych ofiar, ulegając niskim podszeptom instyknktów, Ten pozornie szczuplejszy zakres ma nad następ- 
przywarom, wadom ustroju, słabości woli, chwiejności . szos ŻANKSrALiE RYGI. konk " 
charakteru, niejednokratnie przy braku mocnych pod- | TYmi te wyższość, że bardziej życiowy, konkrelny, asią” 
y ych p Reay amoy ZWZ ZEGNA AKU OETAN caeh 


staw moralnych, religijnych, które, kiełkując nawet w la- 
tach dziewictwa, póżniej zostały przez życie unicestwio- 
ne, a nie będąc odpowiednio rozwijanemi, zaprzepasz- 
czały się często i ginęły. Otóż prorocy stają na straży, 
w obronie przed ową chwiejnością. Będąc zaś wyposa- Karol Gustaw Minkrer. 
żeni bogactwem duchowym, wywierali niejednokrotnie 


rzeczywistości, przeznaczony dla mas nie dla wyjątków. 
A jednak i od niego jesteśmy dziś jeszcze jakże bar- 
dzo dalecy!? 
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MICHAŁ BOBRZYŃSKI. 


Reformacja w Polsce 


OD REDAKCJI: Poniżej przytaczamy rozdział p.t. 
E E S o 
dziś profesora Uniwersytetu Jagielońskiego w Krakowie 
i byłego namiestnika Galicji z czasów austryjackieh, Mi- 
JAG LSZKO AE RERLACHNA OPAD raa 
i rnóte GEMECTNY © EITEEOW LN, JA CJ 
charakterystyki ruchu reformacyjnego w Polsce XVI w 
istotnego znaczenia nie mają. Z poniższego Czytelnicy 
mogą wnioskować, jak na Reformację Marcina Lutra 
kiRAA ARCH RNJE GEL A SECIE HE 
jący rozumny Polak-ketolik. Dzieła Michała Bobrzyn- 
akiego nosi tytuł: „Dzieje Polski w zarysie”. Wydanie 
IV. uzupełnione. Tomów dwa. Cena zniżona zł. 4. 


W chwili ogólnego omdlenia, które za Zygmunta 
Starego owładnęło państwem i społeczeństwem, zjawił 
się nowy prąd dziejowy, który narodem do głębi wstrząe- 
nal, z bezczynności go wyrwał, wielkie a trudne zada- 
nia mu postawił i ku osiągnięciu tych zadań zapalił go 
i popchnął. Rołę tę adegrała w Polsce ówczesnej re- 
farmacja, ruch religijny, do którego oddawna w całej 
medon Eeo e A e ee a NOT AUY Hasła 
w Niemczech Marcin Luter (r. 1517). 

M aan o Ekim razpreżeniu Neela uT. 
moralnym i umysłowym, które się obiawilo ku schyłko- 
Wiśrednich wieków. Najgorsze objawy: tego rednio: 
wiecznego ale spotęgowanego zepaucia i rozprężenia 
przedstawiała oczywiście instytucja w której dotychczas 
skupiały się najwyższe zadania cywilizacyjne ludzkości, 
r j Kościół. 

Dopiero nadmiar zgorszenia i złego wywołał natu- 
mika edia (ss, nid db ua TOD 
da religii, do Boga. Powrót do chrześcijaństwa od po- 
gańskiego humanizmu, to dodatnia strona reformacji, 
RE 7 rozy na deiae teni Wit uth ireligny, 
starał się na podstawie chrześcijańskiej naprawić to, co 
ae bkóktce wik, BRAC GA OLE, d 
jąc z humanizmu to, co w nim było dobre i piękne, 
aa oWAIEoZar WANE WOW Ez AC T 
„dłuta E E JBL GI AfE 
wiskiem dziejowym powszechnym w łonie społeczeństw, 
dita a A A pożal a OE 
manizmem dotkniętych, był dążeniem łym większem, że ce- 
lu swego ostatecznie dopiął. Zbudził zagasłe już uczucie reli- 
gijne, a za nim inne wzniosłe i szlachetne porywy, 
natchnął energją woli i czynu, przywrócił społeczeństwu 
zdrowie. 

Obok religijnej i cywilizacyjnej miała reformacja także 
i polityczną swą stronę  Nastały straszne religijne wojny, 
wśród łych wojen zniknęły bezpowrotnie przywileje jednostek 
i słanów społecznych, a panujący, klóry ze swoim slronnictwem 
po krwawych walkach zwyciężył, był absolutnym panem i wo- 
bec własnego sironniciwa przewagi swojej na poskromienie mo- 
żeknega oporu z łatwością mógł użyć. W ten sposób na dy- 
miących się zęliszczach religijnych wojen i prześladowań budo- 
wała się ostatecznie sprężysta administracja nowożytnego 
s, HA, JRE A cd dec AE 
siły narodu, obracała je na poparcie jego dalazezo, 
wazechstronnego rozwoju. Tak użyli reformacji do zbu- 
deda Glue sdbiEr wtEÓ | GER EGLE 
i sascy, Chrystian w Danii, Gustaw Waza w Szwecji, 
Henryk VIII i Elżbieta w Anglii. Takie a nie inne cze- 
kała też reformację i w Polsce zadani 

Związana od wieków zKościołem i cywilizacją za- 
aigćh, ikonie ora Bore MosdiawaE 
leze eE aa AE ryj EIAAN CEC 
obcą i zamknąć się przed wstrząśnieniem religijnem, 
które mieściła się w reformacji. Musiała je przejść, 
M ela Ol eeN mua alezera djs dalszega raz. 
wu a E Kate bro rBOLIE Aid A 


chodem, a — zbliżała się lub wpadała wprost w objęcia 
Wise ATYDIĆ RÓBRO be ien. cy w jA 
sposób Polaka zdołała z reformacji skorzystać? 

Arda PA neon żo sów Kloc 
munta Starego wkrótce po pierwszym swoim wybuchu 
w Niemczech, a znalazła żywioły przyjazne i w ogromnym 
zepsuciu duchowieństwa, a mianowicie episkopalu, i w ludnoś- 
ci niemieckiej, gęsto w Prusach polskich i miastach na- 
Gali EDtEIGA * wata rasie PALE HdR 
które niedawno temu hierarchia kościelna z trudem tyl- 
ko w społeczeństwie szlacheckiem zdołała powstrzymać. 
Najsilniejszym sprzymierzeńcem nowego ruchu były spo- 
wired otako o obezep ah oto, sto FE Gil 
XII-go wieku toczyły się w Polsce pomiędzy azlachtą 
a duchowieństwem. a w których duchowieństwo nie 
chciało i nie umiało umiarkować się i zawczasu ustą- 
pić Wszystko to jednak nie wystarczało na wywołanie 
grożnego wybuchu lub przewrotu. Ku końcowi drugiego 
dziesiątka XV|-go wieku humanizm nie ogsrnął jeszcze 
dostatecznie i nie przetrawił ogółu azlachty i nie przy- 
gotował tym samym gruntu do reformacji. Dopiero 
w drugiej poławie panowania Zygmunta, kiedy już hu- 
manizm rozszerzył się na szlachtę i da żywszego umys- 
łowego pobudził ją ruchu. zaczyna reformacja działać 
na jej wyobrażnię. Młodzież, mimo zakazów, coraz to 
Humniej wyjeżdża na uniwersytety zagraniczne, miano- 
wicie niemieckie, zarażone protestanckim duchem, książ- 
M RAŁÓRAA RAEC GE RSW, ET 
uniwersytetu krakowskiego sprzedawane, rozchwytywa- 
ne, i nie minęło kilkanaście łat, a cała szlachta polska, miesz- 
czańslwo, a nawet znaczna część duchowieństwa zaczęła się do 
nowego kierunku nakłoniać, 


Naso edanak lotu ssb dhrineś tn OFE 
skramiania nowego ruchu, który objawiał się tylko na 
polu przekonań i uczuć, a nie przechodził jeszcze, 
z rzadkimi wyjątkami, w dziedzinę czynu t j. gwałtow- 
RGG a A E a CEE 
E E E T, 
zwracał społeczeństwo polskie od humanistycznego pogarsłwa 
do chrześcijaństwa, od zepsucia do naprawy cbyczajdw, od nie- 
wiary i braku zasad do religii i głębszych przekonań. Oży- 
oa e Ea rodna danaro inzan ASTRA WSRdREEIRO 
E e A E OA E oa 
prowadzenia reformy Kościoła Ogół szlachiy nie tykał 
asd =toliekicj wiary WIERA SIE: EURE KANE SUE 
ZE AREu IR howfeństaki POI ac EW e ea 
E jaikościelaodR oko pia Wad A (Lier 
jezd MIOTA (OB żaków) |, ob dgasat fr 
i wyobrażni żywo przemawiajacy. Ale ogół ten przyz- 
wyczaił się oddawna uważać Stolicę Apostolską za obcą 
sobie, uciążliwą. przez Włachów opanowaną władzę, 
tak samo więc jak za czasów Zbigniewa Oleśnickiego 
żądał teraz pewnej niezawisłaści dla kościała polskiego 
i sobór kościelny polski pod prezydencją króla za naj- 
wyższą w państwie władzę kościelną rad aobie przed- 
stawiał Zniknąć miały różnice rzymskiego i wachod- 
niega obrządku, a środkiem, prowadzącym do tego celu, 
było zniesienie celibołu księży, komunja pod obiema postacia- 
mi i zaprowadzenie języka polskiego w całej liturgji polskiego 
narodowega kościoła. Nie było więc w ruchu reformacyj- 
nym polskim pierwotnie burzących, anarchicznych pier- 
wiasików. 

Faktem jest, że ruch religijny ogarnął wszystko, co 
w narodzie było zacne, inteligentne i przystępne religij- 
nemu uczuciu. faklem jest, że z łona tego ruchu wy- 
szedł jedyny program polityczny, jedyne solidarne stron- 
nictwo, na które aż do sejmu czteroletniego zdobyliśmy 
się w nowożytnych dziejach. Sekciaretwo powstało p 
niej edy eprawa kościoła panującega npadla. *Móżna 
o ludziach, hałdujących reformacji, o tych, którzy zmie- 
nili wyznanie, powiedzieć, że błądzą. ale nie można za- 
SOG KOWiefEGNh © 5 sadenit ah 
wolno mówić. że to byli ludzie niecni. W XVIl-tym 
KRA AERO UDAŁA (dbysrejs att a 
REM OHRUZAWWEWM ról zoweacoć IB 
drozafiie miegodobna! Dziśśnieśmożemy jej ograniczyć 
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do aspiracyj ku kościołowi narodowemu i do polemiki 
religijnej, a odmówić jej programu politycznego i zbu- 
dzenia literatury, choćby dlatego, że nie wiedzieliśmy, 
jakiemu czynnikowi mamy te korzyści przypisać. Prze- 
Enn kumaniemowikaakEIErc AN ocel nali 
tyczne i naukowe patrzyliśmy za Zygmunta Starego! 
Możemy też reformację uznać za błąd, z jej niebezpie- 
GROWARK CHER E w CHÓDGE nArRÓG cja wa PAC GD 
następstwa wykazać, ale nie potrzebujemy jej czernić 
i dobre strony zasłaniać, Nietylka zadanie historji, ale 
i duma nasza narodowa na to nie pozwala. Jeżeli już 
faktem jest, żeśmy się w pewnej chwili reformacji chwy- 
cili, to lepiej dla nas, jeśli się wykaże z sumiennych 
historycznych badań, żeśmy to uczynili, ogółem biorąc, 
ze szlachetnych pobudek. żeśmy z reformacji starali się 
jakonajwięccjidlalnaszego rozwo wyeiS kaa c korzyści 


Uczczenie pamięci 


s pr E.d.wawda 
Aleksandra Rontalera 


Kto pamięcią awoją ogarnia ostatni lat dziesiątek 
ubiegłega stilecia, teb wie, jaksdokuczliwie ciążyły re 
ce rumylikatorów na szkołach, do których uczęszczać 
musiała młodzież polska na terenie Królestwa Kongre- 
sblęchi AW S czenie wwodkD E 
Naa B powstańcze 86A okn krorydprzeszcuł 
e emea e A ET e, © dir 
r A A a e, P AE 
w Rosji emerytury na stanowisku dyreklora gimnazjum. 
KAKAO BIEN aawe na MINE AEE E 
na niwie pedagogicznej. Człowiekiem tym, który posta- 
a e E dała aAa 
społeczeństwa polskiego i to na nowej zupełnie placów- 
ce, był ś p. Edward Aleksander Rontaler, za którego 
sprawą powstała w r. 1896 pierwsza w kraju szkoła ko- 
mówi AE ae A At CASA RENO 
daga „zka dad ARA ALF ALES= Gorbi UGA (AEG 
EIA CZ IBZEAInago miał AKANESWRSIYNNA 
przez długie lata szkoła komercyjna Rontalera oraz za- 
łożona przy miej średnia szkoła ngronomiczna, cieszyły 
się przez długie lata niezwykłą frekwencją. Powodowa- 
ny atale względami na dobro publiczne, dyrektor tych 
szkół nikomu nie odmawiał wskazówek i rad, ktokol- 
wiek zwracał się do niego, pragnąc powołać do życia 
nową szkołę, a w niektórych przypadkach łożył na to 
nawet z własnych środków. To też przyczynił się on 
do powstania szeregu szkół, które były z ducha polskie. 
chociaż językiem wykładowym był w nich j. rosyjski. 
Przez bezinteresowną działalność swoją w tym kierun- 
ku, prowadzoną nieraz z uszczerbkiem dla siebie same- 
go, stwarzał bowiem konkurencję dla siebie samego, 
ś. p. Rontaler zasłużył się dobrze krajowi. Lecz le za- 
sługi nie doczekały się należytej oceny w chwili jego 
zgonu, który nastąpił w grudniu roku |917. Większość 
jego wychowanków była wtedy rozproszona w różnych 
stronach świata i obozach wojennych. Uwagę powszech- 
ną absorbowały wypadki, związane z wojną wszech- 
światową i okupacją kraju. To też śmierć jego przeszła 
bez większega wrażenia, nie budząc w społeczeństwie 
należytego odgłasu. Stała się przez to niewątpliwie 
krzywda zaałużonemu szermierzowi o wolność kraju. 
miepospolitemu organizatorowi szkolnictwa i wybilnemu 
PSr 

era? dopiero naprawiona  pomekądkic krzywde, 
Biotonakmiejice zwókazj iz az UWE R E 
R EAEAN R onta lerak oA a iFAR 
czenia 40 lecia swej szkoły. W sobotę, dnia 17 pażdzier- 
AlE DEREN S na cmentarza iraire aZ En Ar 
GORACO a a © a 


nad 200 nad grobem awego zmarłego a ukochanego dy- 
rektora, przy dźwiękach marsza żałabnego Chopina, któ- 
ry odegrała orkiestra szkolna. Na grobie złożony został 
wierlac. poczeni imieniem b. wychowanków przemówił 
dr. St. Hempel. przewodniczący komitetu zjazdu i ob- 
chodu, składając w lapidarnych słowach hałd zmarłemu 
i podnosząc jego zasługi. 

Poważni panowie, a śród nich wielu okrytych już 
siwizną, przyglądali się sobie bacznie, doszukując się 
w swem gronie bliższych kolegów jednolatków, i po 
dziesiątkach,lat poznawali się ma nawawprzy Grahie 
swego dyrektora, łącząc się we wspólnej myśli oddaniu 
mii |Ezci pożmiertziej 

Nazejutrz, w niedzielę dnia 18 pażdziernika, pod- 
czas dalszego ciągu obchodu, wygłoszono szereg prze- 
mówień, czcząc zmarłego dyrektora, i zakończono ob- 
chód odałonięciem tablicy pamiątkowej ku czci E. A 
Rontalera, dłuta artysty rzeżbiarza, St Jackowskiego, 
jednego z uczniów szkoły. Mistrz sztuki plastycznej 
w piękny sposób utrwalił rysy zmarłego założyciela 
szkoły na medalionie, odlanym w bronzie, a umocowa- 
nym na marmurowej tablicy z napisem: 


EDWARDALEKSANDER 


RONTALER 
1846 — 1917 


POWSTANIEC 1863 R 
WYCHOWAWCA 1 PRZYJACIEL MŁODZIEŻY 
W OKRESIE NIEWOLI TWORZYŁ SZKOŁĘ 

DVCHEM POLSKĄ 
W 4O-Ą ROCZNICE IEI ZAŁOZENIA 
WDZIĘCZNI YCZNIOWIE 


1936 


Ka. Adolf Rondtaler, dyrektor gimnazjum im. M. 
Reya, jako przedstawiciel rodziny tego, czyjej pamięci 
poświęcona jest lablica, dziękował obecnym w imieniu 
wszystkich, noszących nazwisko założyciela szkoły, za 
uezczenie jego pamięci. Na tym skończyła się przewi- 
dziana w programie pierwsza część zjazdu, przeznaczo- 
na na uczczenie pamięci ś. p. Edwarda Rontalera. 
Uczestnicy zjazdu rozchodzili się na przerwę obiadową 
w nastroju świątecznym, podniesieni na duchu. 

Moglibyśmy na tym skończyć nasze sprawozdanie, 
popołudnie bowiem było już poświęcone sprawie powo- 
łania do życia „Związku Rontalerczyków”. Ale z-powo- 
du aprawozdań z tej części zjazdu, umieszczonych 
w niektórych organach prasowych, zaznaczyć pragniemy 
RAS miejsc Z ERGO PAR od ROWIECZZNSJWONEdZE M 
nie mogła sobie odmówić podwójnej przyjemności, jaką 
aprawiły jej odparte przez większość próby wywołania 
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gerie o ri a e cte 
zgoła mętne i kłamliwe o tych wyczynach relacje, z tu- 
petem ogłoszone w pismach pod tytułem: .Z 
e a aT FiRBCEJAKJEGWAH 740 aE 
zain eaa Wła erer (6 ew a 
kb rid o MOLO (BL UAACAH, IG 
poż iEwaisdyciedriuzje coldóWEiektors eE atin aladas 
ży wapólczecnejm: 

W przeciwsławieniu do warcholstwa młodzieży, 
zjazd wyraził w całości votum zaufania dyrektorowi, 
CANE lanag andano wuj Anie ioei ea 
czej. Ktokolwiek w pierwszym dniu zjazdu widział na 
cmentarzu tę chwilę, gdy ten udekorowany odznakami 
bojowymi podpułkownik w stanie spoczynku, w skupie- 
niu modlitwy nachylił okrytą bliznami głowę nad mo- 
giłą swego poprzednika, jak i on pedagoga, jak i on 
bajownika o wolność i uczestnika czynnej walki zbroj- 
nej, — ten wie, że ś. p. Edward Rontaler ma obecnie 
godnego następcę na stanawisku kierownika szkoły 
w osobie obecnega dyrektora. Dzieli ich w czasi 
pół wieku: od 1863 roku do 1914! Ale łączy wspólna 
idea walki o niepodległość oraz idea wychowywania 
młodzieży na obywateli, gotowych do ofiary krwi i ży- 
cia dla Ojczyzny. 


X. FELIKS GLOEH. 


Luźne kartki z dziejów 
Ewangelicyzmu w Polsce 


Edward Haus>randt. Cięższe chwile 
Ewangelicyzmu w Polsce. (1668 — 1768). 
Wa wa 1936. — Stronie 46 


Begi pone aron WERE GRO n a wiał 
na broszurkę, przeczytałem ją jednym tchem. Literatura 
dotycząca dziejów naszych w Polsce jeat tak uboga, że 
wprost z wdzięcznością każdą taką rzecz bierze się do 
ręki. Autor broszury pan Edward Hausbrandt od szere- 
FOWEG SŁANTEY 8 SANT WYLSO ZARAZA WOLA 
MACH. mac akewH CHUDA cz aa ISzże 
wertawał i przeczytał, nic więc dziwnego, że pióro sa- 
mo ciśnie tnu się do ręki, i że pragnie podać do pu- 
blicznej wiadomości to, co według niego jest najcickaw- 
aze i najwartościowsze dla każdego ewangelika Polskie- 
go: — Jeżeli poeta mówi, że „Nic tak nie boli, jak 
chwile szczęścia wspominać w niedoli", to nie mniej jest 
budującą i miłą dla każdego myślącego człowieka rze- 
czą wapominać chwilę ciężkich przeżyć i doświadczeń, 
okres bojowania o swe ideały wówczas, gdy się trud- 
ności przezwyciężyło, gdy się ostatecznie na twardym, 
atałym gruncie postawiła nogę. 

Chodzi tylko o jedno w danym wypadku: dlaczego 
Szanowny Autor nazwał okres zmagań i walk protestan- 
tyzmu w Polsce XVII i XVIII wieku „Cięższem' chwilami”? 
— Czy jeszcze cięższych chwil, nie było dla ewangeli- 
cyzmu w Polsce? Zapewne walki o wolność wyznani: 
walki z przesądami i fanatyzmem kleru rzymsko-katolic 
kiego w Police i atojącaj.pad jego wplywem szlachty 
nie należą do chwil łatwych. Były one ciężkie nieraz. 
Als sam Autor wszak stwierdza, że równocześnie w tym 
okresie powstawały szlashetne jednostki w naszej obro- 
nie, budowaliśmy się, założyliśmy szpital i t.p. — Okres, 
o którym Autor pisze, był wreszcie ciężki nie wyłącznie 
du odawdi ew CAGE (6 BAR GRACH 
Aaa a PEAK alei WE ScczypospoltEjWEEELieji 
dach (GU sola Borca GO rołsódn EGO 
ABM CHAIEEREMA o GE Wt ASO zfbiN A 
rodu i panstwa, święciła swoje orgje. Na takim tle po- 
litycznych atosunków w Polsce nie była ani głowy ani 


czasu, ani zrozumienia dla spraw inowierców. Pod ką- 
tem tych stosunków ogólno politycznych należy patrzeć 
pałdziejstprotectantyż mu T e a C 
ciężkimi, a może najcięższymi chwilami dla ewangeli- 
Geek tz FAESALEŻE WŁ (a Midb rel pecAkEknitwm 
i atakowano od zewnątrz, ale te, kiedy protestanci 
dp ozdGEjEniu a A a a aichie> cali 
ezali, osłabiali moc i spoistość wewnętrzną i prowadzili 
kościół awój i całą swoją sprawę do pogrzebania, 
A wówczaa wrogowie tylko do tego pomagali i już bardzo 
łatwo, triumfując, odciągali da siebie słabszego charak- 
teru jednostki 

Broszura pana Hausbrandta jeat, jak już wspom- 
sHIESE OAT AREE e, A de mol SEK 
Polaki w szerszym zakresie, nie da tyle pożytku, ilcby 
dać mogła. Zbyt oderwanie od ogólnych spraw naro- 
dowych traktuje Aulor ewangelicyzm w Polsce, posłu- 
gując się przytem zbył często odnośnikami, czyli fusno- 
rania Gdnesuikilie tani dłóg ia fe bazercewodry wajałczy: 
telnika od opowiadania, przerywają jego tok, więc czy- 
tanie w niektórych miejscach wprost męczy. 

Cała broszura pisana jest w jednym ciągu, treść 
nie została podzielona na rozdziały z tytułami, styl tro- 
che Pracjsreh Aczntacia E e E a T 
A e E e ae are too 
kuły. memoriały i t. p. zoslały przez Autora wplecione 
w opowiadanie i odpowiednia obramowane objainienia- 
mi = książeczka 'zyskałaby niezawodnie: zyskałaby 
jeszcze więcej, gdyby te smutne wypadki naświetlone 
były bardziej optymistycznie, gdyby czytelnikowi po 
przeczytaniu broszury pozostawał nie sam żal do nieto- 
leane yne PEI Faw Vaaa JE taborów 
BA HLSWY E A A a EA 
E E E E A 
ry w zwycię:two prawdy. 

Broszura została wydana starannie i w ładnej sza- 
Genliżre MAKES E ro E Gai I: 
rekta poprawna. 

żarowe wz kicaćh Fian NG 
szawskiego należący, powinien ją przeczytać, aby po- 
znać dzieje swojej społeczności. 


Ks. Dr. Wiktor Niemczyk. Kraków. 


DE PROFUNDIS 


(Narzekania Jobowe: Job r. 3 31.) 


A jednak sytuacja ta oznacza pewien postęp na- 
przód, nawet w stosunku do przyjaciół Joba, którzy są 
typowymi przedstawicielami utartych opinii, poruszają- 
cych się w ramach powszechnego zakłamania. Spieranie 
się Joba z Bogiem światopoglądu Elifaza jest powolnym 
wyzwalaniem się z oków kłamstwa, kłamstwa życiowe- 
go, którego główną osnową jest urojony pokój serca, 
lub jak prorok Jeremiasz powiada: pokój, pokój, choć 
nie ma pokoju (Jer. 6. w. 14, 8. w. 11.) Lepiej i zba- 
wienniej jest przejść przez chwile niepokoju w walce 
z kłamstwem własnego życia, niż tkwić w pokoju uro- 
jonym. Rezultatem bowiem tej walki będzie kiedyś 
w przyszłości prawda, a serce ludzkie prawdziwie żyć 
maże jtyliEs iw atmaaferzefpraydy, 

Uczucie opuszczenia przez Boga jest więc dla Jo- 
ba — może nawet bez jego wiedzy — pierwszym kro- 
kiem w kierunku prawdy, Słowa jego brzmią twarda 
i są mocno przesadzone, gdy mówi o Bogu jako wrogu 
swoim, ale szczerość, która je cechuje, jest oznaką, iż 
tędy prowadzi droga do prawdy życia, choćby zrazu 
wydawała się ona gorzką i niesłychanie przykrą. Posta- 
nowiwszy „nie bronić ustom swoim, mówić w udręcze- 
niu ducha, biadać w utrapieniu duszy”, (R. 7. w. ||.) 
widzi dzięki wydobyciu z siebie wewnętrznej goryczy 
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a ao iano aaa a E AE 
e ARES iemiinaczej ne E 
sza nawet najpobożniejsza teoria, Teoria przysła mu jak 
bańka mydlana, stłukły się różowe szkiełka wyuczonej 
pobożności, kędy tak łatwo było być nabożnym, w peł 
ZZ AIR E E a 
i na prawdę Tego, który jest żródłem życia, otwiera się 
dj e Ea BEAC AE Leh 
E a E E 
lary, można nawet w przystępie szczerości z sobą sa- 
mym rozwiązać pęta języka, jak uczynił Job, stwarzając 
przez danie upustu swoim najwewnętrzniejszym odczu* 
ciom nowe, wielkie myśli, które rychło potem zniweczą 
stare szablonowe teorie, niezdolne wytrzymać naporu 
niezgłębionej zagadki cierpienia, gdy ono rzeczywiście 
jest cierpieniem niczasłużonym i układa się skutkiem 
tej niezasłużoności na barkach jako niesamowite brzemię. 

Pod jego naporem cierpiętnik spogląda wokół sie- 
bie i widzi się straszliwie osamotnionym. 
i bracia rodzeni (R. 6. w. 15) go opuścili, 
gdzieś, jak podziewa się w piasku pustyni strumyczek, 
żarem słońca wypity. Jak karawana w oazie, szukał 
ion pokrzepienia w przyjażni, ale się zawiódł: nie ro- 
zumieją się wzajemnie! Wyżłobiła się między nimi prze- 
pasé; jaką żłobi różnica między cierpiącym a nzczęśli- 
WYK kizzdólaytaędzzuć piekla mare y canoa mar 
nienia cierpiącego przyjaciela. 

Lecz to właśnie stawia cierpiętnika wyżej. ponad 
krytykujących przyjaciół, z dwóch przyczyn Í) Przeży- 
cie cierpienia ubogaca doświadczeniem i zgłębieniem 
prawdziwej treści życia, nieodłącznym ad istornego jego 
pojęcia, chyba że człowiek chce siebie samego oszuki- 
wać. Jeżeli treścią życia jest cierpienie a źródłem życia 
Bóg, to obie te wielkości należą da siebie: Bóg i cier- 
Panie WAN około cierpien jestawnaznacznajzibrA, 
kieni ximiejęlnnści/ wytiwania w apołscznakcii> Bogiem 
lub z pielęgnowaniem społeczności pozornej, urojonej 
P eaa adany ERON zj dzie 
się polem w obliczu nierozwiązalnej z ludzkiega punktu 
ndeas ge a A JESROA Mo GEGŁECE 0 
ataje się łatwo pastwą grozy przed niepokojącą głębią 
bytu, jak nieoswojony z widokiem przepaści turyst 
który znienacka stanie nad szczeliną skalistej granicy. 
JSP zawracaj a Sale dowowerdy ER zło wia cierpientui 
pragnie się otrząsnąć z tej grozy, więc z uporem patrzy 
ea ORO BETO wyar wa TANYpSZE dT wie uprag: 
niang prawdę, która podrze w strzępy sieć zakłamania, 
disk (e dewizchkć ASoco DY AGNI GiG 
własnym sercem. 

Druga przyczyna wyższości Joba ponad jego kryty- 
Kami kW ae ich winihe a GTEcPATAWiciewchro: 
ERREECNIWWCAIGĘ której cierpiący oNETZeczZnIk TATE 
teoria żadna nie ostoi się bez dowodu. O ten dowód 
też Jobowi musi chodzić najwięcej: „Pouczcie mię. . wy- 
łóżcie mi... raczcie spojrzeć na mnie..” (R. 6, 24. 26) 
Przyjaciele sięgną wprawdzie po dowody, lecz one i tak 
mie przyniosą rozwiązania. Tragicznym zaś w syluacji 
Joba jest to, że dyskutanci złożą na ołtarzu przywiąza- 
nia do teorii swego przyjaciela. Ale cierpielnik mimo 
osamotnienia swego czuje, że po jego stronie będzie, bo 
musi być, prawda, która zdmuchnie z powierzchni do- 
mek z kart ich teologii odpłaty. 

Lecz czy w ogóle warto układać misterne teorie 
i snuć wiązania myśli na temat marnego życia ludzkie- 
go? Wszak mija ono jako życie niewolnego najemnika, 
który ni w dzień ni w nocy nie zazna pokoju, w fwar- 
e OE ociefckiiczałzdckywaonaWickAJ ERA 
atrawę, by wreszcie po szeregu takich cierniami najeżo- 
mych dhiuwrócićj do ziemi, z*której jest wzięty:% Jak 
Eh UratpojaWidfkiedna ifirmamencianiizaNIiRdSA padrouć 
GREG Alen aie rozwiewa! (R wi Oaa Eana S ycie 
ludzkie, uchodząc tam, skąd niema już powrotu. 

Taki pogląd na znikamość życia nie jest w Biblii 
odosobniony. Nie jest on tylko przesadzonym w tonie 
a |smlibe SST UAM (Msi. ZAdę PIE 
sdbeckde CAE NARA ocenia BMG. SDE Aaa 


ka ira, piged a dam Le Fire 
ub dwa SĘ Br WeGMNĆ W GG A 
Bodnwanelacicu ijuntami przezi donwiedczenalznika: 
E E R JREGR E E ra ECH, UnU 
przez taki wewnętrzny bój z wątpliwościami nie przej- 
A Eea a e 
utopią, urojeniem, „pacierzem powtarzanym za panią 
ERIE Guóie sdEnity rr ACCO GL lo 
AIRA laga. włas EDE Bec UBRTEGOWO RIO 
Boga (jak je Job początkowo rozumiał), nie ma się pra- 
"LIME, |GAG Er A EER EET 
się skłonnym widzieć w Bogu tylko małostkowego han- 
dlarza, sklepikarza, drobiazgowego odpłałcę, a w religii 
wzajemność świadczeń między sobą a Bogiem: prawo: 
i pobożność to jakby składanie w kasie oszczędności, 
za które Bóg-skarbnik musi płacić wysoki procent w po- 
staci dobrego powodzenia. Żaś poglądu tego wynika, 
że kto w życiu swoim notuje tylko udręki, ten jest „wi- 
nien” Bogu owe wkłady oszczędnościowe: prawość i t.d. 
a więc winien przed Bogiem. Nielitościwa ta zasada 
musi obalić wszelką religię, bo przekreśla zasadniczy 
i główny wpływ religii, którym jest miłość. Charaktery- 
atycznym jest w mowach joba, zwł. w R. 7. w. I — 2, 
z jakim odczuciem i miękkościa odzywa się o losie nę- 
dzarzy, z którym się utożsamia, wyczuwa bowiem, że 
wszelkie różnice, dzielące ludzi, niweluje największa ta- 
jemnica życia, którą jest cierpienie. Wazyscy cierpią, 
a cierpią jednakowo, tateż cierpienie zbliża ludzi do 
siebie i najlepiej uczy widzieć i w najnędzniejszym 
bliżnim czławieka'brata, a to wszak jest nieodzownym 
warunkiem żywej społeczności z Bogiem-Ojcem. Każda 
społeczność z Bogiem, prawdziwa i żywa, nosi na sobie 
pietaojztagaGiataie 2 Bogiem wiec. a Boya, n Jak jeż 
o o Grille Mam oce Hlalrom 
okaleczony (Gen. 32. w. 25), tak dusza ludzka wycho- 
SRE Irfatte anirno JG Plac Oliwa ati 
ih ty a dore iea Eoo ana? ieks 
kiej, którym jest pycha i wynoszenie się ponad innych, 
urojenie, że „słać mię na to, żeby być rzecznikiem 
Sprawy Bożej”, i z tej racji arogowanie «obie prawa 
Sabariasnia Dnaych „da pokory oara W O NELIRA 


(5. w. 8 — 16). 


KS. FELIKS GLOEH. 


Wrażenia ze Słowacji 


Punklualnie o godzinie 5,30 rano jestem ze swymi 
bagażami na stecji, kupuję bilet i czekam na peronie 
na pociąg. Wraz ze inną czeka dużo pasażerów. Skąd 
tylu pasażerów o tak wczesnej porze i w dodatku 
w dzień świąteczny. Słucham przygodnych rozmów, 
i wnioskuję, że większa ich część — to ewangelicy, któ- 
rzy jadą, tak jak i ja na uroczystości Trzanowskiego 
do Liptowskiego Św. Mikolasza. Gdy tak wśród ciżby 
ludzi wyczekuję na peronie pociągu, w rozgwarze roz- 
mów, głośnych nawoływań i — wielkiego harmidru, na- 
raz widzę, że pan w czerwonej czapeczce przeciska się 
przez tłum i staje przed wyszystkimi na barjerze od- 
dzielającej peron od toru. Zwraca to uwagę każdego. 
weź bie i dia, Ch (6 ik 2 ach (Ge 
ae opan LB HH COACH = NG = Zwi 
dawca oznajmia, żeby publiczność z nadejściem pocią- 
en sie Ciangła "się dol wejść, gdyż morel spówadować 
WOREK which NANS GOYLGWO GÓRUK 
IWEEmYmipociawieniagdyzidsickcia ENEAN LAZEE 
doczepiać wagony na każdej stacji w miarę potrzeby, 
tak aby wszyscy przybyli na czas do Liptowskiego Św. 
(Ad wh ułaczaci RELGENIKOA P GEGh 
JRG Bua Ukonacjia AE (SA mło [NAD 
Pasze wrzcasiełdaaciezjzac im e 
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= Mh rh z OErEpyde= A a GA 
jestem pastorem i jadę w tym co on celu i w tymże 
BinielEWIACZ wew CARA WOLÓSZA SLT 
EIO Sona rzyszedlikitzęczywiście 
w samą porę. Zajęliśmy miejsca w trzeciej klasie i roz- 
kW obr ha nanata Asnay Eh prze 
ea eee SONEL 2 wole, 16 uć. E 
A (oWiakie też. doogólacjowvcmieny zdań idarzacić; 
Gm BE dPOTA GEIR WO PALEC GrNIE At GDEEO 
jem rozumiemy. Miły lud, prosty, prawy i bardzo do 
swego kościoła luterakiego przywiązany. A jak uświa- 
dasityzei 

Wszyscy rozprawiają o Trzanowskim, o reformacji, 
a w tej dyskusji często przeważają głosy kobiece. Był 
ra aeo des jdRcElity edy) takiedrawarzy: 
stwo dziewcząt w jedwabnych białych chusteczkach na 
głowie podwiązanych pod brodą, i mężatek z lakimże 
ubiorem koloru czarnego, mężczyzn w prostych ubra- 
niach, i trochę wieśniaków w kolorowych swych etro- 
jach ludowych skupiła się do teologicznej dyskusji. — 
Tym czasem pociąg mknie, w oknach wagonu po obu 
stronach migają urocze widoki łańcuchów gór karpac- 
kich. Jedziemy szeraką doliną. Slacja Rużomkorek. Tu 
dziś jakaś uroczystość narodowa, na której będzie pre- 
zydent republiki dr. Edward Benesz. Część pasażerów 
SA ralikatelicv> Ale mance nea kwa ide Aaa 
a może trzy razy więcej nowych pasażerów — ewange- 
lików. Miejsc dla nich niema, więc stoją między ław- 
kami, w przejściach i na platformie. Jedziemy jeszcze 
z pół godziny — i Liptowski Św. Mikolasz. 

kb cdi tt ET tura Kid: 
db.zib oaee, ZEOgowA CUG UB AEE 


wanie i pieszo wraz z innymi udaję się do miasta. Po 
drodze — istna procesja. — Nastrój nad wyraz świą- 
teczny. Domy i całe ulice udekorowane flagami pań- 


stwowymi, zielenią i kwieciem. W oknach mieszkań 
i sklepów portrety Trzanowskiego i prezydenta Benesza. 
Na sznurach afisze, ogłaszające program uroczyslości 
a luiiors tb GdbóichoWencnY WA WE 
na przyjazd na tę uroczystość prezydenta Benesza. Mam 
wrażenie, że jestem w słowiańskiej Wittenberdze Lutra. 
(Gen ao FELh RLUŻT A O a W GWÓ GOGGE 
drown © Mac Gpienoj bi Gd 
Podszedł do mnie i przedstawił się, jako ksiądz kape- 
lan ewangelicki przy armii czechosłowackiej i zaprosił 
dh cowreicek MAIO SATEWERO 2 UMNAR BIE 
Rz WzakęadaBiejypoałichać jego rozmów: Bliżej mo 
przypatrzeć, — z drugiej strony nie mogłem odmówić 
Mial eea eee a EA aia anoi kale m i iemardzioj: 
że młody kolega ksiądz przepraszał, że mnie nie mógł 
dojrzeć w tłumie na dworcu. Tymczasem robi się do- 
koła nas i samochodu rojno i coraz gwarniej, więc 
wsiadamy do auta, szofer dał sygnał i odprowadzeni 
wzrokiem przechodniów — odjechaliśmy. 

Po paru minutach, minąwszy rynek i kościół ka- 
tolicki, który był dawniej ewangelickim i w którym 
Trzanoweki był proboszczem i tamjego prochy spoczy- 
wają — dojeżdżamy do lokalu biura organizacji uro- 
Czystońci Trzanowskiego. Po przywitaniu się, wręczają 
mi program dwudniowych uroczystości i pobierają nie- 
wielką opłatę, coś około 2 zł} Lokal przydzielono mi 
w hotelu, tak jak prosiłem w liście. Udaję się przeto 
do hotelu i po przebraniu się, wracam na to samo miej- 
ace, a stąd do domu parafialnego, gdzie w salach zbo- 
rowych zbierają się księża. 

Duchowieństwo zebrało się bardzo licznie z róż- 
nych krajów: z półtorej setki księży z samej 
AERLEŃ, 5 SCALE © GAWK WAŻ E 
munii, Austrii Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Danii, 
Anglii. Razem około dwustu księży pastorów. Dom pa- 
E Koon fsicnzato me dziliówazyścyddichowni! 
PAZ iS oy wa iEjNUNCZEG przyjjkoscujktacaj Ej 
A ob KRA IJGHACAA God ME 
dują się inne zabudowania parafialne. Proboszczem tu 
jest ka. Madera. — Przed kościołem i na ulicy czeka 
masa wiernych. Wychodzimy parami i procesjonalnie. 


| 
| 


Ochotnicza straż ogniowa w pełnym rynsztunku wraz 
z młodzieżą starszą tworzą szpaler, przez który prze- 
chodzimyjdolwiatyn DZY RYŚ wa E TANCA 
lodię. W tłumie szepty i szmery i pokazywanie palcem 
na tego lub owego z gości. Szczególną uwagę wazyst- 
kich zwracał na siebie prof. Dr. A. joergenson, ubrany 
w sutannę, w szeroką białą kryzę koło szyi, z grono- 
stajami na ramieniu — odznaką doktorską fakultetu 
ewangelickiego w Paryżu i z licznymi orderami i wstę- 
gami na piersiach, wśród których wyróżniała się Ko- 
mandoria Polania Restituta i Francuska Legia Honoro- 
wa Za nami — do pustego jeszcze kościoła napływała 
masa wiernych, Nie wszyscy mogli się pomieścić w świą- 
tyni. Większa część pozostała na placu kościelnym. Ta 
część wiernych słuchała nabożeństwa przez megafony 
ustawione nazewnątrz świątyni. 

Każdy z Czytelników się domyśli, że nabożeństwa 
było bardzo uroczyste. Osobne programy z pieśniami 
przeważnie Trzanowskiego i ze staroałowiańską liturgią. 
Trzech księży w białych komżach śpiewała liturgię 
wraz z Ewangelią i Credo z przed ołtarza. Cały zbór 
odpowiadał harmonijnie i zgodnie. Słowacy Ewangelicy 
lubią i umieją śpiewać. Chóry kościelne wykonały wepa- 
niałe pieśni Z ambony głoniło słowo Boże trzech mów- 
ców: ka. biskup Samuel Starke z kościoła |luterskiego 
w Jugosławii, ks Otmar Hrejsa z kościoła Czesko bra- 
terskiego i ks. prof. |. Szeruda z Warszawy. Pierwszy 
mówił po słowacku, drugi po czesku, trzeci po polsku. 
Nabożeństwa zaczęło mię o godzinie 9-ej a skończyło się 
china nżr IBORENENA" RED AARD 

NEAL MOŻE iEn edna aaa duet 
TEGA lwia taa Paodiw Noe 
rostwa. Wystawa bogata. Liczne egzemplarze nowych 
i starych dzieł. Ale tłumy publiczności między gablota- 
„i= a aRSEERiIG te Gwzlam złćbie 
W każdym razie wystawa la była świadectwem rozwi- 
niętłego życia intelektualnego kościoła Luterskicgo na 
Słowaciiui gega wyznaocdz. Można im pozazdzodcić le* 
zo waupeńckiEgo ISTE ENT en ARCO SPO 
cGzaseerake eee w erer bee m BE 
chip Sprz A E zniy EO tre CRAT 
jedeeika, AMA AE rra tratw way Mice 
garnie. A przy tym wszystkim — jest to przeważnie 
prosty lud w większości swej nie zamożny, który dłu- 
Kie wieki cierpial padl zd WMadz Wa ARZAIi 
czy z Czeskim rządem a autonomię dla swego kraju 
w ramach Czechosłowackiej republiki, 


Wstępny wyłom polski 
w hakatystycznej twierdzy 
kościoła ewangelickiego 


Wyniki wyborów do rad kościelnych i zastępstw 
zborowych. 


„Polska Zachodnia” z dn. 20.X b. r 
pod powyższym tytułem, co następuje: 

W ub. niedzielę odbyły się na terenie górnoślą- 
akiej części Województwa Śląskiego wybory do rad 
kościelnych i zastępstw zborowych ewangelickiego koś- 
ciola unijnego. 

Wybory wspomniane interesowały żywo nie tylko 
ewangelików — Polaków, lecz całą polską opinię pu- 
pliesni Kosciół Bowiem ewangelicki nu Górnym Šla- 
aku, opanowany: dotychczas/ćałkOWicie przeżi kistrowni» 
ciwo niemieckie naduzywająciwiaposóktpetkdny, przy 
AE Eae kendi Gene Wj da ÓW] SIR) SO: 
manizatorskiej był twierdzą hakatystów niemieckich. 

E P EN Gata, weed GERE 
Ateo saliidh Buadkoatorzańteió bibodh 
matis GP did teo seikib > owa zał 


zamieszcza 
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E W A N GEC LAI GEK 


I Ste. 7 


mizowana | GinopaoFana przewagę wpływów golmaniza* 
torskich kierownictwa tego kościoła. 

Wybory z ubiegłej niedzieli, acz wynik ich daleki 
(aj śl E K EAT SECA AP U brcce pabtijle pe 
REWON TY GEdnik nierszy NAME m iwzaciekielkta: 
nionym stanie posiadania hakatystów na terenie kościo- 
ła ewangeli-kiego. 

Jeśli się ma należycie ocenić znaczenie i wstępny 
sukces polski tych wyborów, — trzeba pamiętać o tem, 
że Polacy nie mieli dotychczas w reprezentacjach 
wepomnianego kościoła ani jednego przedstawiciela. 

Ten oburzający stan rzeczy ulegnie obecnie wstęp- 
nej zmianie na lepsze Mianowicie w wyniku wyborów 
z ub. niedzieli na 50 członków rad kościelnych Polacy 
uzyskali 5 względnie 6 członków. Wśród 160 zaś za- 
stępców znajduje się 33 Polaków 

Wynik wspomniany przy istniejących warunkach 
należy uważać za wstępny sukces polskiej ofenzywy na 
germanizatorską placówkę. 

Sukces ten uzyskany został mimo licznych nadu- 
żyć i fałszerstw stosowanych przy wyborach przez stro- 
nę niemiecką. 

Najbliższe lata, w których odpadną niesłychanie 
nadużywane przywileje prawne Niemców, przynieść mu- 
szą całkowitą gruntowną zmianę układu aił na terenie 
kościoła ewangelickiego, 

| tam triumfuje całkowicie polska myśl narodowa 
i państwowa. 


Prowizoryczne wyniki wyborów. 


U soil, GIER adr A PEIRET 
uzyskali | mandat, podczas gdy w 1933r. nie mieli żad- 
seb Wig aday WAPoAc ret kiej, 
Niemcy zaś 9. Zaś przed trzema laty wszystkie 3 rów- 
nież mieli Niemcy. 

W Chorzowie z pośród 5 członków — 5 zdobyli 
NiemcrwziicostodhIGrznitepcówYPOlaćyWFaWNiamcyrl4 
CZESNE a odda Eaa eT EE = 1933 
padło zaledwie 42 głosy, w roku zaś 1936 — 286, na 
eaol ba 

NW SEIKO any boraw w iMysłowicachiNiemcyuzze 
Gzy ne o BETO rece O 
Do zastępstwa zborawego z listy niemieckiej weszli 
Baueret, Krauze, Lóffre, Majer, Chmiel i Więzek, z listy 
E S Plik. |Dotiadyakoslnciiwaszii 
E EE ikonia, wieka oaie Nen SA 
nastąpiło wskutek wpisania obywateli niemieckich daw- 
niej zamieszkałych w Mysłowicach a obecnie po drugiej 
stronie granicy oraz dodatkowem wpisaniem pe zamk- 
nięciu listy 20 nie mających nic wspólnego z Mysłowi- 
cami, Stan ten żywo poruszył miejscowe społeczeństwo 
i zapowiedziano założenie protestu przeciwko takim wy- 
borom, Zaznaczyć należy, że wielu kupców głoszących 
się Polakami głosowało na listę niemiecką i dopiero 
przed wyborami odkryli awe ablicza. 

Śzopienice: gł. niem. 380, gł. pol. — 219 (jeden 
przedstawiciel do Rady i 4 do zastępstwa). Siemiano- 
wice: gł niem. 593, gł. pol. — 131 (3 przedstawicieli do 
zastępstwa). Mikołów: gł. niem. 324, gł pol. — 100 (je- 
den przedstawiciel do Rady i 4 do zastępstwa). Nowa 
Wies: gł. niem. 347, gł. pol — 85 (jeden przedstawiciel 
do rady i 2 do zastępstwa). Lubliniec: gł niem. 89, gł. 
pol. — 15, Katawice: głosów polskich 420, gł. niem. 1999 
(Polacy uzyskują dwa mandaty do zastępstwa). Chorzów: 
zliisjem: |360%a2pol: <2900(dwajmaSUSIYPAORZAStEPŹ 
stwa). W niektórych gminach wprowadzono bez głoso- 
wania przedstawicieli Polaków. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


W dniu 31 października b. r. w sobotę odbędzie 
się obchód święta Reformacji. Wstęp bezpłatny. Szcze- 
góly w programach. Początek o godz. 20ej min. 30. 


Wiadomości z kościoła 


i ze świata 


Z KOLEGIUM KOŚCIELNEGO. „Dnia | listopa- 
da r. b, o godz. 6 popołudniu cdkędzie się w sali Kon- 
serwalorjum doroczna Akademia Reformacji 2 następu- 
jącym programem. 

|. Zagajenie — prezes Zboru Senator L. |. Evert. 


2. Pieśń „Warownym Grodem" odśpiewa chór koś- 
cielny z tow. organów pad dyrekcją prof K. Hła- 


wiczki. 

3. Referat „Rozum-myśl-wiara” — wygłosi red. Wł. 
Evert. 

4. O. Nicolai — uwertura uroczysta na temat chora- 


rału „Wsarownym Grodem' wykona orkiestra Fil- 
harmonii pod dyrekcją prof. |]. Ozimińskiego. 

5. E. Kremser — pieśni staroniderlandskie na chór 
mieszany, sole tenorowe. orkiestrę i organy wy- 
kona chór kościelny z towarzyszeniem orkiestry 
Filharmonii pod dyr. prof. K. Hławiczki. 


Bilety w cenie od 50 gr. — zł. 2.00 nabywać mož- 
na w kancelarii kościelnej w godzinach od 9 — 2 
13 — 5 pp. codziennie, w niedziele od 11 — | popoł. 


Z KASY WDÓW I SIEROT PO PASTORACH. 
Zbliża się rocznica Reformacji, więc do eere Szanow- 
nych Kolegów puka znów nasza stara Kasa Wdów 
i Sierot po Pastorach. Kolekta przy nabożeństwie refor- 
macyjnem zdawien dawna należy się lej Kasie. O tem— 
proszę usilnie i serdecznie — pamięlać. Czy los naszych 
starych kolegów i wdów pastorskich może być dla nas 
obojętnym? W roku bieżącym znów przybył jeden eme- 
ryt wraz z żoną. 

Stałe dochody ze składek i procentów nie wystar- 
czają na pokrycie wszystkich wydatków. Kolekia refor- 
macyjna musi w znacznej mierze dopomóc. 

Proszę więc serdecznie: Pamiętajcie Sz. Koledzy 
o Kasie naszej w rocznicę Reformacji. 


Z bratniem pozdrowieniem 


(—) Ks. Aug. Loth. 


Stowarzyszenie Ewangelickich Księży Prelektów 
w Polscetzwółcje nat dzieńyZMistopadajt! 


It-gi Ogólny Zjazd Księży Prefektów 
i Nauczycieli religii. 


Obrady Zjazdu rozpoczną się o godz. Jej 'ano 
w Sali Sesjonalnej Kolegium Kościelnego Zboru Ewange- 
Jicko- Augsburskiego w Warszawie (pl. Małachowskiego |). 

Porządek dzienny obrad konferencji obejmuje na- 
stępujące referaty dyskusyjne: 


Program nauki religii w gimnazjum nowego ustroju. 
, Stary Testament w nauce religii 
. Powaga lekcji religii 
| Sprawa opracowenia i wydania nowych padręczni- 
ków do nauki religii. 


Uprzejmie prosimy Wb-ych Księży zarówno a oso- 
biste wzięcie udziału w konferencji, jak 1 o powiado- 
mienie nauczycielstwa ewangelickiego oraz osób, „zain 
teresowanych sprawą nauki religii w szkołe, o Zjeździe. 

Nadmieniamy, że Stowarzyszenie Księży Prelektów 
podjęło atarania o uzyskanie zniżek kolejowych dla 
uczestnikow Zjazdu. 


awn- 


Prezydium Stowarzyszenia 
Ewangelickich Księży Prefektów 
Ks. A. Buzek. Ks. O. Krenz. 


Str. 8 CZŁZOSS 


E W AIN G ELI 


CK I Nr. 44 


PRAGA. Uroczystości ku czci Trzanowskiego 
W dn. I — 2 października b. r. uroczyście obchodzili 
ewangelicy czescy w Pradze 300-lecie wydania kanejo- 
nalu Jerzego Trzanowskiego. W wielkim publicznym 
zebraniu w sali ratusza staromiejskiego wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych z min. Dererem na 
czele. Dnia 4 pażdziernika odbyła się na placu t zw 
Malostransskim odsłonięcie tablicy pamiątkowej, poświę- 
conej Trzanowskiemu, nauczycielowi szkoły przy koś- 


ciele św. Mikołaja w latach [6l] — 1613. Ew-Pol. 
== amm 


Kornitet do pokrycia 
dachu kościelnego miedzią 


Komitet do pokrycia dachu kościelnego miedzią 
otrzymał w dalszym ciągu następujące ofiary: arta 
Lidke 30 zł., Julia Fitzke 5, Senator L. J. Evert 50 (XIII 
rata), Ks. radca August Loth 20, Edward Tietz 20, Ed- 
mund Seider z Duchnic na oświetlenie krzyża 15, Ale- 
ksander Kuske 10, lrena i Jan Hejman 100, Wilhelm 
Lechelt 10, Matylda Benke 10, prof. D. Dr. R. Kessel- 
Hng 20, Edmund Sznajder [0 (Gustaw Ragn ziPobyl- 


kowa 5, 


Władomości statystyczne urzędu parafialnega 


Ochrzczono: 5 chłopców, | dziewczynkę i | neofitę. 

Śluby zawarli: Artur, Rober! Arendt (e-a) z Haliną 
Majewską (r-k), Henryk Stefan (e-a) z Heleną Folmer 
(e-a) Ryszard Śchierle (e-a) z Heleną Cierpisz (r-k), 
Romuald Prost (e-a) z Eleonorą Orłowską (rk), Karol, 
Eryk Reinhardt (e-a) z Emmą, Heleną Kilotat (e-a). Jó- 
zef Szlauer (e-a) z Janiną, Natalją Wrońską (rk). Sta 
nisław Łazowski (r k) z Emmą Turk te-a), Alfred Kne- 
dler (e-a) z Władysława Latoszek (prawosł.) 

Zmarli: Zbigniew Jung l. 6, Jakub Wiedmann 1 65, 
Emma, Wilhelmina, Ludwika Sztengel z d. Wisnow- 
ska |. 75. 


Porządek nabozeństw. 


Dnia I listopada XXI niedziela po Trójcy Św. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiei 
godz. 9 rana nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ka. pastor Michelis 
" JENO " szkolne Ka. pref. Krenz. 
- 930 „ . jeckie (Elez. 6, 1—9) Ka. pam. Loth 
s NI a “ główne (Efez. 6, 1—9) Ka paat. Michelis 
AAA a w kościele dla dzieci Ka. wik. Witumrye: 
10,30 2 na Nawem Bródnie Ka. wik. Hlawiczka. 
= s w Skolimowie Ka. diakon Ruger 
„ 11.30 rana $ we Włochach Ks. prel. Krenz 
» 10,30 „ > (Grochowska 73) kand teol, Jadwiezczok. 
= 330 pp. - (Grochowakn 73) dla dzieci Jadwiezczok. 
7 wieez. w świetlicy (Żytnia 36) ew. Burchard: 


Dnia 3 listopada 7.30 w. naboż. bibl. (Żytnia 36) ewang. Burchardt 

- . 7 w. A (Grochowska 73) ew. Burchardt 
5 listopada A w. nabożeństwa bibl. w sali konf. Ke. disk, Ruger 
6 listopada. godz. 9 rana nabożeństwo komunijne, 


W Ewang. Końciele Garnizonowym 
(Puławska 4) 
listopada XXI Niedziela po Trójcy Św —naboż. og l0-ej r 


lodprawi Ka. Senior F. Gloeh 
-dle dzieci, Ka. Sen. F. Gloch 


Dnia I 


Dnia | listopada o godz, 11.15 r. naboż, 


ta „Głosu wynosi: kwartalnie 3 zl. mi 


przy Ewang. 


Ewangelickiego” 
Kościele 


Garnizonowym Puławs 


Drukarnia „Głosu 


Ewangelickiego". 


4. Adres dla czi 


Redaktor i Wydawca: Ks. senlor FELIKS GLOEH 
w 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 


w Warszawie. 


ad dnia 1.XI. do 7.Xi. 36 r. 

Niedziela dn. 1.X]. 1936 r. 8,00 Audycja 10.30 Koncert 12,03 
Koncert 14.30 Nastrojowa muzyka 15.30 „Audycja dla wsi” 16.30 
Muzyka 16,45 Kwadrans poezji zaduszkowej 17.00 Koncert 19.00 
„Wesele* — Wyspiańskiego 19,45 „Apel poległy 21.00 Muzyka 
21,30 Szkic literacki 21.45 Muzyka 22.15 Koncert wieczorny. 


Ponladziałek. dn. /.X11936 r. 12,03 Koncert 12,40 Pagadan 


ka 15,15 P} 5,55 „Wszystkiego po trochu“ 16.15 „Rozmowa za 
śmiercią” 17.15 Odezyt 17.30 Płyty 18,50 Pogadanka 19.00 „We. 
sele” (Akt JJI) 20.00 Audycja żołnierska 20. mi 21,05 Muzyka 


22,25 Ulwary arganawe 23,00 Muzyka: 

Wtorek dn. 3. XI. 1936 œ 11.30 Audycja dla szkół 12.03 Płyty 
15.15 Koncert 16,30 Koncert orkiestry |7.00 „Powieść mówiona” 
17,15 Koncert molisnów 17,50 Monolag 19.00 „Dyskutujmy* 19,20 
Audycja muzyczna 20,00 Reporiaż 20,10 I] Koncert O.R.M.U Zu 
21.40 Audycja muzyczna 22,30 Szkie literacki 27,45 Muzyka taneczna. 


21.55 Recital fortepianowy 


Sroda dn. 4.XI. 1936r. 11,30 Audycja dla szkół 1203 Kon- 
cert 15.15 Konceit 16.10 Audycja dla dzieci 16.30 Koncert Or- 
kiestry 17.00 Odczyt 7.15 Trio na obój, Fagot i fortepian 17.50 
Pogadanka 18.50 „O wiejskim programie rndiowym* 19,00 Kwa- 
drana poczyj 19.15 Muzyka 21,00 Koncert Chopinowski 21,30 Sia- 
stry Burskie śpiewają piosenki 22.00 Koncert 23,00 Muzyka taneczna. 

Czwartek dn. 5.XI. 1936 r. 11.30 Poranek dla młodzieży szkół 


średnich 12,03 T:io Salonowe Polskiego Radia 12.40 Pogadanka 
15,15 Koncert 16.20 Pogadanka 16.35 Płyty 17.00 Genara 17,15 
Tańce niemieckie 17.50 „Książka i wiedza“ 19.00 Wiązanka pieśni 
ludowych 19.30 Audycja muzyczna 20.30 „Z wędrówki po prowim- 
cji" 21.00 IV audycja 22,10 „Płyty dla znawców” 22.25 Do lańca 
gra Mała Orkiestra P. R. 

Piątek dn. 6.X1. 1936 r. 6.30 Audycje 
cia dla szkół 12.03 Piosenki 15.15 Konceit 
nowy 17.00 Felieton 17.15 Koncert solistów 19.00 Fragment powie- 
ści 19.20 „Z pieśnią po kraju” 20.00 Pogadanka 20.15 Opera Ka- 
rola Kurpińskiego 21.30 Muzyka 22,00 Skecz 22,45 Muzyka taneczne, 

Sabnta dn. 7.XI 1936 + 11,30 Audycja dla ezkół 17,03 Maia 
Orkiestra 14,30 Audycja dla dzieci” 15,15 Muzvka 16.15 Otwarcie 
owej Rozgłośni Wileńskiej Polskiego Radia 19,00 Audycja dle Po- 
laków zagranicą 1930 Koncert 20.00 Pieśni ludowe 21.00 Koncert 
21.35 Piosenki 22,00 „Kukułka wieleńska” 22.30 Muzyka taneczna. 


poranna 11.30 Audy- 
16,30 Kwartet Sala- 


UŻYWAJ WYSOKIEJ DOSKONAŁOŚC 


WEGE TA LE: 


VERVEINE, LAVENDE | VIOLETTE 
WODA CHINOWA — WODA PORTUGAL — 
WODA BRZOZOWA 


WODY KOLOŃSKIE: 
VERVEINE. EAU DE CITRON | LAVENDE 


WODY KWIATOWE: 
BRATKI POLSKIE. REVUE. WABIK. 


DIVETTA 


WŁ GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA — WSPÓLNA 25 


ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


WRZOÓS POLSKI 


FABRYKA PERFUM 
1 KOSMETYKÓW 


Agenci do sprzedaży narzędzi rolniczych poszuki: 
wani. Zgłoszenia: Zakłady Przemysłowo - Handlowe 
Lwów, skrytka 262. 


Pokój solidnej osobie odnajmę. Tel. 8.32.63. 
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